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Na niedzielę dziewiętnastą po Świątkach
Lekcja.GFEDCBA

B racia! O dnów cie się duchem  um ysłu w aszego , 

i ob leczcie się w now ego człow ieka, k tó ry w edle  

B oga stw orzony jest w sp raw ied liw ości i św iętob li-  

w ości prądy , A  przełóż złożyw szy k łam stw o , m ów ­

cie każdy  praw dę z b liźn im  sw oim , bo  jesteście człon ­

kam i jeden drug iego , G n'ew ajcie się , a n ie grzeszcie ; 

słońce n iechaj n ie napada na rozgn iew an ie w asze. 

N ie daw ajcie m iejsca d jab łu . K tóry kradł, n iechaj 

już n ie kradn ie, lecz raczej n iech pracu je, rob iąc rę ­

kom a sw em i co jest dobrego , aby  m iał skąd udzie lić  

m ającem u po trzebę,

Ewangelja,

M at. X X II, 1— 14 .

W  on czas m ów ił Jezus przedn iejszym  kapłanom  

i F aryzeuszom  przez przypow ieści, rzekąc: P odobne  

się sta ło kró lestw o n iebiesk ie człow iekow i kró low i, 

k tó ry sp raw ił gody  m ałżeńsk ie synow i sw em u, I po ­

sła ł sług i sw oje w zyw ać zaproszonych na gody , 

a n ie chcieli przy jść , Z asię posłał in sze sług i, m ó ­

w iąc: P ow iedźcie zaproszonym : oU cm ob  ad sw ój 

nago tow ał, w oły m oje i karm ne rzeczy są pob ite , 

i w szystko go tow e; pó jdźcie na g^dy , A on i za ­

n iedbali i odeszli, jeden do w si sw ojej, a drug i do  

kup iectw a sw ego ; a drudzy po jm ali sług i jego , i zel-  

żyw ość im uczyn iw szy pob ili, A usłyszaw szy kró l 

rozgn iew ał się , i posław szy w ojska sw e, w ytracił  

one m ężobó jcę , i m iasto ich spalił, W tedy rzek ł 

służebn ikom sw oim : G odyć są go tow e, lecz, za ­

proszeni n ie by li godnym i, A  przeto idźc :e na roz ­

stan ie dróg , a k tó rychkclw iek  nadejdziecie, w zyw aj­

cie na gody . I w yszed łszy słudzy jego na drog i, ze ­

brali w szystk ie k tó re naleźli, złe i dobre; i napeł­

n ione są gody  siedzącym i, A  w szed ł kró l, aby  og lądał 

siedzące, i obaczy ł człow ieka n ie odzianą szatą go ­

dow ą, I rzek m u: P rzy jacielu , jakoś tu w szed ł n ie  

m ając szaty godow ej? A  on zam ilknął, T edy  rzek ł  

kró l sługom : Z w iązaw szy ręce i nog i jego , w rzućcie  

go w ciem ności; tam będzie p łacz z grzy- 

tan ie zębów . A lbow iem  w iele jest w ezw anych , lecz  

m ało w ybranych.

Nauka 

na niedzielę dziewiętnastą po Świątkach
,,P odobne się sta ło  K rólestw o  n ieb iesk ie człow ie ­

kow i kró low i, k tó ry sp raw ił gody  m ałżeńsk ie synow i 

sw em iu". (M at, 22 , 2),

K ról, sp raw iający  gody S ynow i S w em u, jest B óg  
O jciec , k tó ry chcia ł, aby  S yn  Jego  złączy ł się z natu ­
rą ludzką przez S w oje w cielen ie . S yn B oży n ie po ­
przesta ł na złączen iu się z człow ieczeństw em , ale  
chce nad to po łączyć się z każdym  człow iekiem , T o  
czyni na ziem i, gdy przychodzi do duszy człow ieka  
w  N ajśw iętszym  S akram encie ; to  czyn i w  N ieb ie, gdy  
się łączy z duszam i w ybranych  przez św iatło chw ały  

i n igdy już n ie oddali się od n ich , a gody w ieczn ie  
trw ać będą. S ala godow a obszerna, bogato i w spa­
n iale przybrana, ,,O Izraelu , jako w ielk i jest dom  
B oży i n iezm ierne  m iejsce osiad łości Jego“ , (B aruch  
3 , 24), W szyscy godu jący  będą kró lam i, ale bez py ­
chy , bez dum y i bez w yniosłości, Ś w ięci siedzieć  
będą przy sto le B ożym  i będą nasycen i dobram i. N a  
te gody cały św iat jest w ezw any ; bo P an B óg chce  
zbaw ić w szystk ich ludzi, dając im  łask i do zbaw ien ia  
po trzebne; ale m ało tak ich , k tó rzy przybędą, na te  
gody : n ie d latego , aby  n ie m ogli, lecz d latego , że n ie  
chcą. Jedn i n ie odm aw iają w praw dzie w ezw aniu , ale  

w ym aw iają się  przeszkodam i : to  są  tacy , k tó rzy  przy ­
w iązan i do dóbr i uciech  św iata , odk ładają sw oje na ­
w rócen ie z dn ia na dzień . Inn i zab ija ją sług i kró lew ­
sk ie , zapraszające ich  na gody : a to  są ci, k tó rzy tłu -  
nfą  w  sob ie natchn ien ia łask i, zachęcające ich  do  ży ­
cia pobożnego , D o k tó rych ty  należysz? czy  n ie jes­
teś z liczby  tych , co odk ładają sw e naw rócen ie szcze ­
re do B oga, gnuśn i i len iw i, n ie pam ięta jąc o tem , że  
B óg rńoże ich odrzuc-ć? czy n ie należysz do ow ych , 
co gardząc łaskam i, krzyżu ją w sw em  sercu C hry ­
stusa? Jesteś w ezw any na gody n ieb iesk ie — ccT  
odpow iesz na to  w  godzinę śm ierci?

O prócz gód n ieb iesk ich są jeszcze ziem sk ie . S yn  
B oży  przez K om unję św iętą łączy  się z duszam i, k tó ­
re  go  przy jm ują  godn ie . K to się przyw iązu je do  B oga, 
przez  m iłość, m ów i św ięty , P aw eł, staje się z N im  je ­
dnym  duchem , a k to się łączy z B ogiem  przez K o ­
m unję św iętą , staje się z N im  n iety lko jednym  du ­
chem , ale jeszcze jednem z N im cia łem . Jakaż to  
chw ała d la duszy stać się ob lub ien icą B oga! jakże  
w ielk ie poży tk i czerp ie dusza z tego po łączen ia!  
W szystk ie dobra Jezusa C hrystusa do n iej należą:
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Jego Ciało, Dusza, człowieczeństwo, Bóstwo i wszyst­
kie Jego zasługi: bo prawem złączenia wszystkie do­
bra oblubieńca należą db oblubienicy. Lecz cóż On 

odbiera za to od duszy? nędzę i niewdzięczność. Cze­
go od niej wymaga? miłości i posłuszeństwa. I czyż 
to trudne warunki? Czegóż z obawą i leniwie przy­

stępujesz do świętej uczty? Chrystus pragnie się z to­
bą połączyć, — Król, dowiedziawszy się, że zapro­

szeni na gody źle się obeszli z jego sługami, posyła 
wojsko, które pali ich miasta i wszystkich mieczem 

wycina, I Pan Bóg karze tych, co są niedbali w przy­
stępowaniu db stołu Jego: dopuszcza na nich nie­
szczęścia różne, choroby, a nawet i śmierć niespo­
dzianą, Jak przystępujesz do Kumnji świętej? czy 
pragniesz gorąco łączenia się z Jezusem Chrystusem, 
Oblubieńcem twej duszy? Korzystaj z łaski Bożej, pó­

ki czas!
Król rozkazał wezwać ubogich, chorych, ślepych, 

chromych na gody Syna Swego, Przyłącz się do ich 
liczby i w pokorze nędz duchowych przystąp do 
Jego Stołu; jesteś ubogi, chromy i ślepy: a tacy wła­
śnie zaproszeni są na tę ucztę. Przedstaw Jezusowi 
swoją nędzę, chorobę duszy, a On cię uleczy, — Gdy 
wszedł gospodarz na salę godową i zobaczył czło­

wieka bez szaty godowej, kazał go wyprowadzić, 
związać i wrzucić w ciemności, Do przyjęcia Ko- 
munji świętej potrzeba mieć szatę godową, to jest 

potrzeba mieć serce czyste, wolne od grzechu śmier­
telnego,/ Przedewszystkiem potrzeba mieć miłość 

bliźniego i n:e chować nienawiści w sercu. Kto bez 
tej szaty przystępuje do stołu Pańskiego, zasługuje na 
gniew Boży, będzie z godów wyrzucony i wtrącony 
do piekła, O Boże! cóż uczynię? jeżeli wymiawiać się 

będę od gód Twoich, zasłużę na gniew Twój; jeżeli 

pójdę na nie bez szaty godowej, 'odrzucisz mnie od 
Siebie, Pragnę przybrać się w szatę godową, abym 
mógł być uczestnikiem na godach Twoich, O duszo 
moja! przygotuj się jak najlepiej, jeżeli suknia twa 

splamiona grzechem, obmyj ją w Sakramencie Pokuty, 
pojednaj się z bliźnim twoim, a będziesz pożywała u 
Stołu Boga twego.

Rycerze świętej Kingi.
(Powieść z lat dawnych).

(Ciąg dalszy).

Zadrżała ziemia pod kopytami niezliczonej jazdy 
tatarskiej, zabłysły krzywe szablice, a od świstu strzał, 
rżenia i tętentu koni nie słychać było rozkazów na­

szych wodzów, W powietrzu unosiły się smugi smro­
dliwego dymu, który rozchodził się z palonych przez 

» Tatarów materji jakichś. Wiatr, który dął zlekka dnia 

tego, niósł te kłęby dymu wprost na nasz obóz, od cze­
go dusili się ludzie i konie.

Wojewoda Włodzimierz zebrał kilka hufców co 

najmężniejszego rycerstwa i uderzył w zbite masy jaz­
dy mongolskiej. Zamiast oporu rozstąpili się poganie 
na dwie strony, i nasi w całym impecie wpadli w sam 

środek ich wojska. Jam był przy wojewodzie. Wi­
działem, jak sam walczył za stu rycerzy, jak pierz­
chali przed nim najśmielsi z pogan.

Atoli nikt nie przewidział podstępu i zdrady pie­
kielnej.

Udając ucieczkę, jazda wroga wciągnęła wojewo­

dę w głąb pola, na którem znajdowały się zasieki i 

doły wcześnie pokopane, chróstem przykyrte, ziemią 

przysypane. Ginęli tutaj nasi, obskoczeni przez zamy­

kające się za nimi, jak fale morskie, zastępy azjatów. 

Koń wojewody Włodzimierza padł, wódz chciał pow­

stać, wtem dziesiątek strzał przeszył mężne jego 

piersi, Padł, a jeden iz Tatarów, istny olbrzym, ciął 

go w szyję i wkrótce głowę jego na szabli zatknąwszy, 

z tryumfem z nią popędził przed chana.

Całą okolicę Chmielnika, jak okiem sięgnąć, po­

kryły wojska chana, Przed południem już mniejsza 
tylko część walczyła naszych, reszta legła snem wiecz­

nym, Tatarzy obdzierali zabitych i rannych, ucinali 

im uszy i nogi. Kilku zaledwie oddziajłów przebiło się 
przez ich szeregi ledz i za tymi pogoń szybką puszczo­

no. Co z nich nie padło w ucieczce, to dało gardło 

w poblizkim borze, gdzie w zasadzce czatował dziesię- 
ciotysięczny oddział mongolski. Była to wyborowa 

jazda. Nie wielu z nas w tym pogromie ocalało. Ja 
i dziesięciu innych rycerzy natrafiliśmy na oddział nie­

przyjaciół, którym przywodził jeden z naszych.

Rycerz umilkł, a krzyk oburzenia rozległ sie 
w sali,

— Hańba niesłychana! — zawołał książę, — 

Mongołów prowadził rycerz chrześcijański!

— Tego nie wiem, czy on chrześcijanin — odparł 
opjowiadający — jeno to wiem, że Polak, Umyślnie 
zwrócił on konia swego i oddział, który miał na nas 
natrzeć, w inną stronę, przyczem krzykną: ,,Do Kra­

kowa!,,, zamówcie tam dla nas gospody!,,/' — Wów­

czas krew zaldpiała we mnie, zawróciłem konia i na­
tarłem na nędznika. Chwilę ścieraliśmy się, Jam 

uległ. Nędznik, młody jeszcze, lecz silnej ręki, zwalił 
mnie z konia.

Gdym myślał, że ostatnia godzina moja wybiła, 
on zakrzyczał głosem gromkiem;

— Kto chce’panowac, ten nie znęca się nad przy­

szłym poddanym. Wstań i uchodź!,,. Może się jeszcze 

spotkamy w Krakowie lub w Wrocławku, Tam moje 
gniazdo,,, i tam też tron złoty dla siebie ustawić każę, 
A może cbcesz mi służyć?,,. Mów!

W tej chwili zamroczyło mi się w oczach, straci­
łem przytomność. Gdym rozwarł oczy, rżał nade mna 

koń mpj wiemy, a dokoła zapadła noc była już głu­
cha, Wstałem, z trudem dostałem się na siodło i 

zwolna podążyłem w stronę Krakowa,

Po drodze spotkałem tych oto towarzyszy i wraz 

z nimi przybyłem do stóp najmiłościwszego pana na­
szego z tak strasznemi wieściami.

Serce każdego z obecnych jak zmora przydusił 
żal i riozpacz.

Pierwszy porwał się z miejsca książę i załamaw­
szy ręce, z głową pochyloną, .z oczyma pociemniałemi 
od bólu, zapytał przez zaciśnięte zęby:

— A dzielni i wierni moi słudzy i przyjaciele, wo 
jewoda Klimunit i kasztelan Jakób Raciborowicz ozy 
piolegli?

— W oczach naszych strzały i pociski ich prze­
szyły — odparł rycerz.

Książę nikrył twarz w dłoniach i żal wielki za­
trząsł jego schorowanem ciałem.
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—  A rycerz nad rycerze, K rysytn Sułkow ic z 
N iedźw iedzia —  zapytał po chw ili zdław ionym  gło­
sem  —  czy też poległ?

—  W  ziem i ion już. Sam  rzucił się na cały od- 
dz'-ał M ongołów  i spraw iw szy sroigą rzeź w śród nich, 
w łóczniam i został przeszyty. N ie ujrzym y go w ię­
cej!,,.

K siążę załkał, lecz w net ból poham ow ał i znow u  
zapytał:

—  A  W ojciech Stam poczyc, M ikołaj W itow ie?... 
a Zieim :ęta, który na turniejach sam  na dw unastu ry ­
cerzy  się rzucał i z kłoni ich zbijał?,.,,

— • Pam ięć w ieczna i św iatłość Boża nich im  
św ieci —  nie żyją!

Tu już żal ogólny  w strząsnął piersiam i w szystk  eh  
obecnych.

M łodzi dw orzanie uderzyli w rękojeści szabli, 
starsi głośno w ykrzknęli:

— • Biada nam !,,, b :ada!,„ najdzielniejszych z po- 
* śród nas zabrakło!,.

K siążę Bloleslaw  oparł się na jednym z dw orzan: 
cios był za silny.,. Jak podcięte drzew o m łode, tak  
zachwiał się i om al nie runął bez zm ysłów na po­
sadzkę,

Poskoczył rycerz z Lipow a ® silnem ram ieniem  
podtrzym ał pana,

—  Biada nam ! — • szepnął książę, odzyskaw szy  
przytom ność, —  O , gdybym  m ógł za m iecz chw ycić!,,. 
Czem uż Bóg  niem oc zesłał na m nie?,.,

I złam any nieszczęściem , siadł na krześle i gło­
w ę ukrył w dłoń'ach, i drżał calem ciałem , jak liść 
w ątły, m iotany  siłą huraganu.

Boleść pana uszanow ali dw orzanie i dostojnicy, 
szczerze doń przyw iązani: m ilczenie grobow e zaległo  
kom natę. Zdaw ało się, że k'r tak silnie padł na serca  
w szystkich, że te naraz bić przestały.

W tem  drzwi się otw orzyły i do kom naty w szedł 
orszak niew iast z księżną K unegundą ną czele i księ­
żną G rzym sław ą. Zjawienie się niespodziane tych  
dw óch dostojnych niew iast, z których  m łodsza oprócz  
nadzw yczajnej urody niebiańską jasność m iała w li­
cach, Pow stali w szyscy i ku księżnie m łodej, jak ku  
jutrzence lepszej przyszłość', zw rócili oczy. O na  
m iała spokój w ielki i słodycz nadziem ską w spojrze­
niu, w ysm ukła jej postać zdawała się unosić w  pow ie­
trzu, złota nad czołem  korona gorzała, jak gw iazda. 
O d niezyw kłej białości rąk, które w  tej chw ili m iała  
w yciągnięte w stronę księcia Bolesław a, odbijało się 
łagodne św iatło  palącego się łuczywa, jak od rąk św ię 
tęj.

D ziwne, niew ytłóm aczone uczucie ow ładnęło ser­
cam i obecnych m ężów  dostojnych, posiwiałych  w  spra­
w ach pańsw tow ych, gdy ukazała się ta w niedalekiej 
przyszłości Św ięta,

Była ona w  tei chw ili tern dla nich, czem  dla przy  
gniecionego straszliw ą, grom ow ą burzą św iata, pro ­
m ień św iatła słonecznego.

Chm ury  pierzchały, ciem ności się rozpraszały, gro 
m y cichły, gdy słońce je sw em  boskiem św iatłem  roz­
prószyło, ukazując błękity jasnego, w olnego od burz  
nieba.

O na, ta m łodziutka lilia —  królow a, w  której sercu  
płonęły uczucia św ięte m iłości bezgranicznej, która 
ukochała Boga i w szystkich ludzi —  oddziałała tak  

krzepiąco na zrozpaczonych przewodników państw a, 
jakby ujrzeli z niebios anioła zw iastującego, że krzyż  
zw ycięży, że złe przem inie.

Pierwszy książę zbliżył się do księżniczki K unę- 
gundy, a ona rzekła doń:

— W raz z m atką przychodzim y pocieszyć cię, 
książę i m ężu m ój, że niczem  są w szelkie potęgi ziem ­
skie w obec Boskich, Słyszeliśm y w przyległej kom ­
nacie, coście tu m ów ili,

—  Bóg czuw a nad spraw iedliw ym i —  dodała księ  
żna G rzym isław a, pani lat podeszłych, w ielce doro­
dna, o w yniosłej postaci, kochająca nad życie księcia 
Bolesława, jedynego syna. — D ziwny w ypadek —  
m ów iła dalej ta pani —  prawie cudowny m am w am  
oznajm ić. O to ojciec Łukasz, którego już opłakaliśm y, 
ów św iętobliw y pustelnik, którego darem nie w yczeki­
w aliśm y, dziś zrana pow rócił, uszedłszy cało z m ocy  
pogańskiej.

Po tych słow ach w ystąpił z za św iętobliw ych nie­
w iast w  szarym  m nicha okryciu m ąż o postaci w ynio­
słej, o obliczu napiętnow anem m yślą w yższą, oczach  
w zniesiony ku górze, o rękach skrzyżowanych na pier­
siach i skłaniając głow ę na piersi, rzekł:

—  Bądź pozdrow ion, m iłościw y książę panie  
nasz!,,, M yślałem , że Bóg nie pozw oli już m oim  starym  
oczom  oglądać cię w  tern piastow skiem  gnieździe.

M łody książę, słysząc dziw nie przejm ujący otu ­
chą głos starca-pustelnika, znanego sobie od lat pacho­
lęcych, rozjaśnił czoło, w stał z krzesła i chw iejnym  
krokiem  postąpił ku niem u,

—  O jcze Łukaszu —  rzek —  jestem , jak słabe  
drzewko w śród burzy,,,. N iem a na św iecie potęgi, któ- 
raby m i w tej chw ili pom oc dać m ogła,,. Poganie sa 
pod m uram i K rakow a,

N a to pustelnik w zniósł dłonie jak do m odlitw y  
i odrzekł:

—  Bóg kazał nam żyw ić w sercu nadzieję,,, je­
dną z najw iększych dźw igni tego św iata. Bez niej 
sm utnem  by nam się w ydało naw et słońce,.,. Bóg w idzi 
cię, książę, w idzi tw e czyste serce.,. Schronić się, pa­
nie, na W ęgry do królestw a ojca, potężnego króla Beli 
i przeczekaj czas burzy, zbierz siły,.,

—  Tak m i radzicie, ojcze Łukaszu, a jam chciał 
głow ę m oją położyć tutaj, u w rót grodu króla K raku ­
sa, niechajby poganie po niej w stąpili na W aw el,,.

—  M ąż roztropny słucha głosu Bożego i nie zapo­
m ina, że odkąd um arł Chrystus na krzyżu, człow ieko ­
w i nie w olno w yganiać z serca w iary, nadziei i m i­
łości, O ne nigdy w  św iecie chrześcijańskim  nie gasną,,. 
Będą w ieczne do skończenia i po skończeniu św iata. 
Słaby jesteś na zdrow iu, książę, uchodź na W ęgry lub  
w góry ojczyste,.., M asz zam ki w  krainie karpackiej,  
m asz w iernych ci górali, tam  nie dosięgną cię prześla­
dow cy.

Tw arz starca, blada i w ychudła, lecz ożyw iona 
siłą ducha, w yrażała tyle um iłowania i przywiązania  
do m łodego Piasta, że ten w ahał się przez chw ilę, lecz  
w reszcie rzekł:

—  To, co m ów icie, w ydaje m i się jedyną radą dla  
gnębionego chorobą ciała m ojego, choć duch chciałby  
tutaj pozostać, w m urach zam ku w awelskiego....

—  O n i tak tutaj pozostanie —  rzekł z w iarą głę­
boką pustelnik, —  W ierzaj m i, książę, w rócisz tutaj
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p o  b u r z y . . . I  o r z e ł  k r y  j e  s i ę  w o b e c  g r o m ó w , o m i j a  

c h m u r y  g r a d o w e . . .

K s i ę ż n a  w r a z  z  m a t k ą  s t a n ę ł y  p r z y  B o l e s ł a w i e  

i  z  m i ł o ś c i ą ,  a  z a r a z e m  b ó l e m  w i e l k i m  w p a t r y w a ł y  s i ę  

w  j e g o  t w a r z  s c h o r z a ł ą ,

—  U s i ą d ź ,  s y n u  —  r z e k ł a  k s i ę ż n a  G r z y m i s ł a w a  —  

u s i ą d ź c i e  z a c n i p a n o w i e , m u s i m y  o d b y ć  n a r a d ę , w  

k t ó r ą  s t r o n ę  i  k i e d y  u d a ć  n a m  s i ę  n a l e ż y .

G d y  r o d z i n a  k s i ą ż ę c a  z a j m o w a ł a  m i e j s c a , s i a d a ­

j ą c  b l i z k o  s i e b i e ,  p a n  z  L i p o w a  s t a ł  z  g ł o w ą  s p u s z c z o ­

n ą ,  s e r c e m ,  ś c i ś n i ę t e m  t r w o g ą  t a j e m n ą . O p o w i e ś ć  r y ­

c e r z a  o  o w y m  m ł o d y m  d o w ó d c y  P o l a k u ,  k t ó r y  z a s t ę ­

p o m  t a t a r s k i m  p r z y w o d z i ł ,  n i e  w i e d z i e ć  d l a c z e g o  w i e l ­

k i e  n a ń  w y w a r ł a  w r a ż e n i e .

J a k i ś  g ł o s  t a j e m n i c z y ,  z ł o w r o g i  s z e p t a ł  m u  w  d u ­

s z y ,  m i e s z a j ą c  r o z u m :

—  T o  b y ł  s y n  t w ó j ,  s y n . . . .

P a n  z  L i p o w a  z a p o m n i a ł  o  s w e m  p o s e l s t w i e ,  j e n o  

w p a t r y w a ł  s i ę  t o  w  r y c e r z y , k t ó r z y  t ę  s t r a s z n ą  w i e ś ć  

p r z y n i e ś l i , t o  w  m ł o d z i u t k ą  k s i ę ż n ę  K i n g ę , k t ó r a  j a k  

s ł o n e c z k o  z e  z a  o ł o w i a n y c h  c h m u r  p r z y ś w i e c a ł a  w s z y s t  

k i m  w  t e j  k o m n a c i e  z e b r a n y m .

W t e m  j e d e n  z  r y c e r z y ,  o  z b r o i  p o s z a r p a n e j ,  w y s t ą  

p i ł  p r z e d  p u s t e l n i k a ,  p r z y k l n ą k n ą ł  i  s k r a j  j e g o  s z a r e j  

s u k n i  u c a ł o w a ł .

S t a r z e c  s p o j r z a ł  m u  b y s t r o  w  o c z y ,  p o d n i e s i o n e  k u  

s o b i e ,

—  R y c e r z  S t a n i s ł a w  S k a ł a !  —  z a w o ł a ł , —  B ó g  

c i ę  w i ę c  o c a l i ł ? , . , A  j a m  w a s  j u ż  w s z y s t k i c h  o p ł a k a ł ,  

k t ó r z y ś c i e  w  o w e j  g r o c i e  p r z e z  T a t a r ó w  o b l ę ż e n i  b y l i . . .  

P o z w ó l c i e , n a j m i ł o ś c i w s i k s i ę s t w o , a ż e b y ©  u ś c i s k a ł  

j e d n e g o  z  n a j m ę ż n i e j s z y c h  r y c e r z y .

T o  r z e k ł s z y , u c a ł o w a ł  c z o ł o  r y c e r z a , j a k  o j c i e c  

u ś c i s k a ł  g o ,  p y t a j ą c  p r z y t e m :

—  A  c i  d w a j  J a n e k  i  H e n r y k ,  d w o r z a n i e  m i ł o ś c i ­

w e j k s i ę ż n e j G r z y m i s ł a w y , c i m ł o d z i n i a s z k o w i e  c z y  

ż y j ą ? . . .

—  W y s z l i  c a ł o  z  z ł e j p r z y g o d y , a l e ś m y  i c h  z o ­

s t a w i l i  p r z y  t y c h  d w o j g u  d z i e c i a c h .

T y m c z a s e m  p a n  z  L i p o w a  w i t a ł s i ę  z  k s i ę ż n ą  

G r z y m i s ł a w ą ,  o d d a j ą c  j e j w ł a s n o r ę c z n e  p i s m o  k s i ę ż ­

n e j J a d w i g i , z  k t ó r ą  s i ę  t e  ś w i ę t o b l i w e  n i e w i a s t y  s e r ­

d e c z n i e  m i ł o w a ł y .

K s i ę ż n a , j a k k o l w i e k  z a j ę t a  g r o z ą  c h w i l i , z a r a z  

k a z a ł a  s o b i e  j e d n e m u  z  p a n ó w  p o ś w i e c i ć  i  p r z e b i e g ł a  

s z y b k o  p i s m o  o c z y m a ,

—  N i e  w i e d z ą  o  c a ł e j  g r o z i e  n a s z e g o  p o ł o ż e n i a —  

r z e k ł a , z w i j a j ą c  p e r g a m i n  p o  p r z e c z y t a n i u  p i s m a  —  

t r z e b a  z a r a z  o d p o w i e d z i e ć ,  a  w y , d z i ś  j e s z c z e , z a c n y  

r y c e r z u ,  m u s i c i e  w r a c a ć  z  t ą  o d p o w i e d z i ą .

P a n  z  L i p o w a  p r z y k l ę k n ą ł  n a  j e d n o  k o l a n o  i  o d -  

r z e k ł :

—  J e s t e m  n a  r o z k a z y  w a s z e , n a j d o s t n i e j s z a  

p a n i , , ,

S z c z ę ś l i w  d z i e ń , w  k t ó r y m  l o s  p o z w o l i ł  m i s ł u ­

ż y ć  w a m , , , .

—  P i s m o  o d  n a s  d o  k s i ę s t w a  o t r z y m a c i e  n i e b a ­

w e m . , ,  k r ó t k i e  b ę d z i e ,  b o  c h w i l a  b u r z l i w a ,  l e c z  u s t n i e  

z r e s z t ą  d o p o w i e o e ,

—  M i ł o ś c i w e j  k s i ę ż n i e  J a d w i d z e ,  p a n i  n a j l e p s z e ­

g o  p o d  s ł o ń c e m  s e r c a ,  w i e l c e  i d z i e  o  l o s  p e w n y c h  s i e ­

r o t e k , , ,  C o  m a m  j e j  p o w i e d z i e ć ?

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ] .

Siedem gwiazd.
(Podanie ludowe opowiedziane wedle starej książki)-

( D o k o ń c z e n i e ) ,

Z a  c h w i l ę  z j a w i ł a  s i ę  n a  z i e m i  c z w a r t a  g w i a z d a  

i  j a k  p o p r z e d n i e  s z ł a ,  w o ł a j ą c :

—  D ł u g i e  ż y c i e  n a  s p r z e d a ż ! d ł u g i e  ż y c i e ! , , , —  

C a ł e  m i a s t o  z l e c i a ł o  s i ę  w  m g n i e n i u  o k a  n a  t o  w o ł a ­

n i e , L u d z i e  t a k  s i ę  c i s n ę l i ,  ż e  o m a l  j e d n i  d r u g i c h  n i e  

p o d u s i l i ,  a  i z n o s i l i  w s z y s t k i e  s k a r b y  c o  m i e l i ,  b y l e  ż y ć  

d ł u g o ,

U ś m i e c h n ę ł a  s i ę  g w i a z d a  n a  t e n  w i d o k ,  a  p o m y ­

ś l a w s z y  c h w i l ę ,  r z e k ł a :

— • Z a r a z  , z a r a z  r n j o i b r a c i a , d a m  w a m  w i e l e  

c h c e c ' e ,  a l e  c z y ś c i e  k u p o w a l i  t o w a r y  o d  m o i c h  t r z e c h  

s i ó s t r ,  k t ó r e  t u  b y ł y  p r z e d e m n ą ?

n i c  s i ę  n i e  p r z y d a ,

I  t e g o  n i e  k u p i l i ś m y ,  b o  o n a  ż ą d a ł a  o d  n a s  p o s t u ,  

p r a c y ,  c i e r p l i w o ś c i ,

—  A  c ó ż  t w o j e  s i o s t r y  s p r z e d a w a ł y ?

—  J e d n a  r o z u m .

—  N i e  k u p o w a l i ś m y  g o , b o  n a m  g o  n i e  t r z e b a ,

—  D r u g a  c n o t ę ,

—  N i e  k u p i l i ś m y ,  b p  t o  d z i ś  n i c  n i e  w a r t a ,

—  T r z e c i a  z d r o w i e ,

—  A  w i ę c  b a r d z o  m i  p r z y k r o  —  o d r z e k ł a  g w i a ­

z d a  —  ż e  o d e j d z i e c i e  o d e m n i e  z  n i c z e m ,  b o  l u d z i o m  

c o  n i e  m a j ą  r o z u m u , c n o t y  i  / z d r o w i a ,  d ł u g i e  ż y c i e  n a

Z a m k n ę ł a  s w  p u d ł o  p r ę d k o ,  a  z  f i g l ó w  d a ł a  k a ­

w a ł e c z e k  s w e g o  t o w a r u  s i e d z ą c e j  n a  d r z e w i e  p a p u ­

d z e . O d t ą d  p a p u g i  ż y j ą  3 0 0  l a t . O d e s z ł a  p r ę d k o  d o  

n i e b a  i  t a m  z ł o ż y ł a  s k r z y n k ę ,  a  s i o s t r y  w i t a ł y  j ą  z e  

s m u t k i e m ,  c i e k a w i e  p a t r z ą c ,  j a k  t e ż  j e s / z c z e  t r z y  p o ­

z o s t a ł e  s p r z e d a d z ą  s w ó j t o w a r ,

* # *

P i ą t a  g w i a z d a  w b i e g ł a  ż y w o  d o  m i a s t a  i  o g ł i O s i ł a  

ś m i a ł o :

— • H o n o r !  s ł a w ę !  t y t u ł y  i g o d n o ś c i  n i o s ę !

J e s z c z e  s i l n i e j  i  j e s z c z e  l i c z n i e j  n i ż  d o  d ł u g i e g o  

ż y c i a  p o c z ę t o  s i ę  z b i e g a ć ,  t r ą c a ć  k r z y c z e ć  i  o t e n  t o ­

w a r  s t a r a ć ,  ż e  w  n a c i s k u  o w y m  t r ą c o n o  g w i a z d ę ,  p u ­

d e ł k o  j e j w y p a d ł o , a  t o w a r  w y s y p a ł  s i ę  n a  z i e m i ę .  

P o r w a l i  g o  —  d a r l i  s i ę  n a d  n i m  —  b i l i , , , a  j e ś l i  k t o  

b o d a j  n a j m n i e j s z y  k a w a ł e c z e k  d o s t a ł , u c i e k a ł  c z e m -  

p r ę d z e j ,  a b y  m u  k t o  g o  n i e  z a b r a ł .

G d y  s i ę  w r e s z c i e  l u d z i e  r o z e s z l i , b i e d n a  g w i a z d a  

p o d n i o s ł a  z  z i e m i , , , o t r z ę s ł a  z  p r o c h u ,  p o d n i o s ł a  s w ą  

s k r z y n k ę  i  z e  z d z i w i e n i e m  o b a c z y ł a , i ż  p r a w d z i w y  

h o n o r ,  t l o  j e s t  c z e ś ć  l u d z i  u c z c i w y c h  z o s t a ł a  n a  d n i e ,  

a  w y s y p a ł y  s : ę  t y l k o  o d z n a k i .

W r ó c i w s z y  d o  n i e b a , z w r ó c i ł a  P a n u  s k r z y n k ę ,  

a  d o  s i ó s t r  r z e k ł a :

—  B ę d z i e  n a  z i e m i  w i e l e  l u d z i c h c ą c y c h  u c h o ­

d z i ć  z a  m ą d r y c h ,  d o b r y c h ,  p o c z c i w y c h  i w i e l k i c h ,  a l e  

c z c i g o d n y c h ’ i z n a j d z i e  s i ę  m a ł o ,  b o  w z i ę l i  t y l k o  o z n a k i  

h o n o r o w e ,  a  n i e  s a m ą  j e g o  s i ł ę  i  z a s ł u g ę .

L e d w i e  s i ę  l u d z i e  p o r o z c h o d z i l i d o  d o m ó w , a ż  

n o w y  k r z y k  p o w s t a ł  w  m i e ś c i e . C o  ż y ł o , g o n i ł o  w  

j e d n ę  s t r o n ę ,  m ó w i ą c :

—  I d ź c i e , b i e g n i j c i e , , , a  p r ę d k o , p r z y s z ł a  j a k a ś  

p a n n a ,  s p r z e d a j e  p r z y j e m n o ś c i ,  i  r o z r y w k i

N i e k t ó r z y  m y ś l e l i ,  ż e  n o g i  p o ł a m i ą  w  t e j  g o n i t w i e
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po przy jem ności, straż pożarna uderzy ła w dzw on , 
sądząc, iż pali się w  m ieście ,

I stało  is ią tlo sam o, co z osta tn ią gw iazdą. P rze ­

w rócono ją , podep tano —  a w ysypane przy jem ności  
zb ierano z ż :em i, w ydzierając sob ie naw zajem , A le  
że każdy chw ytał co bądź —  n ie uw ażał co b ierze , 
a w ięc sta ło się , że przy jem ności iow e n ie uradow ały  
ludzi, B o,„

K obiety  chw yciły  —  po low an ie .
M ężczyzn ’’ —  koronk i, (kw iaty  i sukn ie ,

S łabi —  dosta li tan iec .
G łusi —  m uzylkę i śp iew .
Ś lep i —  m alarstw o i podróżow anie .
S tarzy  —  m iłość  i w esele .

S tare babk i —  w iank i.
P an ienk i —  szab le i strzelby .

D ość, że każdy szed ł zachm urzony , m ów iąc: C o  

m i po tem , co m i to  za przyjem ność.
G w iazda, zasłan ia jąc się rąbk iem  chm ury , ucie-  

k ła co żyw o, a śm iała się serdeczn ie. W tem  spostrze- 

g ła  w  row ie przy  drodze  sw ą siostrę ,,,,
—  C o tu rob isz? ,,,, pow iedz!
—  N iosłam  p ien iądze ludziom , ale m ię złapali 

jacyś rabusie , zabrał' w szystko i jeszcze o m ało życia  

n ie zn iw eczy li.
O !,,, jęknęła gw iazda bo leśn ie , podn iosła siostrę  

i u lecia ła ku n iebu . G dy stanęły już w szystk ie na  

sw em  m iejscu , rzek ł P an  B óg:
— ■ B ędzie jak by ło ,,,, lecz szczęścia n ie będzie - 

bo  ludzie n ie um ieją go zdobyć. B y  być  szczęśliw ym ,  
trzeba  um ieć żyć, działać, m yśleć i czuć. M ała część  

ludzi um ie to , ci są szczęśliw i.

B O L E S Ł A W  R E D IG E R ,

F ryderyk hr. S karbek .
Wybitny ekonomista polski i historyk, Autor „Ogólnych zasad nauki gospodarstwa narodowego'*, 

i „Dziejów Księstwa Warszawskiego11,

D nia 15-go m arca 1792 roku przyszed ł na św iat 

w Toruniu, w  jednym  z dom ów przy u l. M ostow ej 
(obecn ie nr, 14), jeden z najw ybitn ie jszych m ężów  
p ierw szej po łow y X IX  w ieku , F ryderyk  hr, S karbek ,  

syn T orun iank i hr, L udw iki z F engerów i K aspra  
hr, S karbka, b irban ta i hu laki, „U rodziłem się —  

p isze późn ie j w sw oich pam iętnikach — w chw ili 

gdy o jciec m ój w raz z licznem i tow arzyszam i zabaw y  

na redu tach to ruńsk ich  z k ielichem  w ręku ko lejne  
spełn iał zdrow ia; zaczem  poszło , że urodzen ie m oie  

og łoszone zosta ło hucznym toastem , po spełn ien iu  
k tó rego o jciec do cierp iącej m atk i m ojej posp ieszy ł, 
aby  m n ’e, now onarodzonego , pow itać".

P ierw sze la ta spędził F ryderyk w T orun iu ,
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,w sym patycznej atm osferze dom u dziadka, bankiera  
toruńskiego Jakóba Fengera, gdzie odebrał bardzo  
staranne w ychow anie. Stąd w yniósł —  jak sam to  
przyznane — „skłonność do pracow itej rządności, 
zam  iłow anie skrom nego i cichego życia, oraz odrazę 
do izbytków“ , które zaszczepiły się w nim bez jego  
w iedzy  i już do zgonu w iernie m u tow arzyszyły. Po  
śm ierci dziadka przeszedl pod opiekę im atk\ kobiety  
ze w szech m iar niepospolitej, będącej uoslobiem em  
praw ości i szlachetność', , pięknego  typu  zacnej m atro- 
ny, pełnej rezygnacji i pośw ięcenia. Ze spokojnego  
dom u  w szedł teraz  jako sześcioletni chłopiec do dom u  
w ielkopańskiego, w którym  bale i goście były zw y­
czajnym  trybem  życia, a spokojność w yjątkiem . Po ­
czątkow o przebyw ał w raz z rodzicam i w Izbicy na  
K ujaw ach, później przeniósł się z niem : . do  W arszaw y, 
gdzie m im o ruiny m ajątkow ej prow adzono życie na  
w ielką skalę. N iebaw em  m usiał nastąp  ć pow rót na  
w ieś,, do Żelazow ej W oli pod Sochaczew em , N a>  
próżno usiłow ał qjioiec Fryderyka ukryw ać przed  
św iatem sw oje beznadziejne położenie m aterjalne. 
N apastow any ciągle przez w ierzycieli., w yjechał za­
granicę, a hr, Ludw ika dla ocalenia reszty sw ego  
m ajątku zm uszona była w ytoczyć przeciw ko m ężow i 
proces rozw odow y.

O dtąd tryb życia w  dom u rodzicielskim  m łodego  
Skarbka zm ien :ł się zupełnie. Prócz zim ow ej iporv, 
którą spędzanlo w Toruniu, gdzie Ihr, Skarbkow a  
posiadała parę dom ów , reslita roku upływ ała w śród  
prac w iejskich, podczas gdy Fryderyk  przykładał się 
pilnie do nauk pod um iejętnem  kierow nictw em  M iko­
łaja C hopina, przyszłego ojca w ielkiego  kom pozytora. 
M ikołaj C hopin zajm ow ał się sum iennie w ychaw a-  
niem i kształceniem chłopca, który zachow ał dla  
sw ego nauczyciela z lat chłopięcych do ostatnich  
chw il życia szczerą w dzięczność i zaw sze w yrażał 
się iO nim  z najw yższem  uznaniem ,

W roku 1805 oddano Fryderyka Skarbka do  
św ieżo  założonego liceum  w  W arszaw ie, którego rek ­
torem był Toruńczyk Sam uel B ogum ił Linde, zasłu ­
żony tw órca „Słow nika Języka Polskiego” , Zaprzy­
jaźniony z hr, Ludw iką, której w  Toruniu udzielał za  
m łodu korepetycyj, zajął się z całą gorliw ością sw ym  
now ym  w ychow ankiem , dopuszczając go  też niejedno ­
krotnie w charakterze pom ponika do sw ych prac  
naukow ych.

Trzy lata później ukończył Skarbek tę w yjątko ­
w o dobrze postaw ioną uczelnk.ę i udał się w krótce, 
po zebraniu przez m atkę potrzebnej ilości pieniędzy, 
do Francji, gdzie w paryskiem C jollege de France  
słuchał ekonom ji politycznej, a przytem uczęszczał 
rów nież na w ykłady z dziedziny nauk hum anistycz­
nych, Po pow rocie do kraju w stąpił do służby pań­
stw ow ej w  m  nisterjum  skarbu; niebaw em  jednak po ­
rzucił urzędow anie i losiadł na w si.

Pracę  na polu literackiem  rozpoczął w cześnie; już  
jako  szesnastoletni  m łodzieniec drukow ał sw oje utw o­
ry poetyckie na łam ach pism w arszaw skich, W  r, 
1814 zasłynął jako znakom ity m ów ca dzięki przem ó ­
w ieniu, które w ygłosił w  Sochaczew ie przy zw łokach  
księcia Józefa Poniatow skiego, sprow adzonych w ów ­
czas do  kraju. N astępny rok przyniósł pierw sze prace 
publicystyczne; um ieszczał sw oje artykuły, w „Pa­
m iętniku W arszaw skim ", który w  latach następnych  

zaliczał go do stałych w spółpracow ników , Skarbek  
podpisyw ał tu sw oje rozpraw ki przew ażnie pseudo­
nim em : A gapit Lizew icz, W  roku 1818,, uzyskaw szy  
doktorat honorow y na uniw ersytecie krakow skim ,  
przyjął katedrę ekońom ji politycznej w  uniw ersytecie  
w arszaw skim , którą izajm ow ał do r, 1830, t, j, do  
chw ili zw inięcia uniw ersytetu, K iedy teść Skarbka  
—  Skarbek ożenił się w r, 1818 z Praksedą G zow - 
ską —  dow iedział się, że zięć zam ierza przyjąć profe­
surę uniw ersytetu, oburzył s :ę strasznie, uw ażając  
piastow anie urzędu  profesora przez  hrabiego  za rzecz  
niesłychaną i nieom al za hańbę.

Po darem nych, usiłow aniach odw iedzenia Skarb ­
ka od w ykonan  a tego zam iaru, począł naw et nam a­

w iać córkę, żeby porzuciła m ęża; spotkał się jednak ze 
stanow czą odm ow ą.

W  uniw ersytecie należał Fryderyk hr, Skarbek  
do profesorów  najw  ęcej pow ażanych; gdyby nie nie­
chęć pew nych kół rosyjskich, został by niew ątpliw ie  

rektorem  tej najw yższej uczelni polskiej w granicach  
K rólestw a, Jako  profesor uniw ersytetu w ydał w  tym  
okresie kilka dizieł :z dziedz ny ekonom ji, w języku  
polskim i francuskim , a od roku 1821 pracow ał nie­
m niej intensyw nie w W arzsaw skiem Tow arzystw ie  
Przyjaciół N auk, początkow o  jako członek przybrany, 
później jako członek czynny, zarządzając bibljoteką  
i m uzeum Tow arzystw a. Z ram ienia Tow arzystw a  
Przyjaciół N auk w ystępow ał często jako m ów ca, 
św ięcąc na tern plolu tryum fy. Przy w szystk eh tych  

zajęciach znajdow ał jeszcze czas na ulubioną prace  
literacką; napisał przed  rokiem  1830 cały szereg  korne - 
dyj„ które grano w  W arszaw ie w  ów czesnym  Teatrze  
R ozm aitości, 1 parę pow ieści, obyczajow ych i histo­

rycznych. W  latach 1822 i 1823 w ydaw ał w raz z B ro ­
dzińskim i Skrodzkim w spom niany już „Pam iętnik  
W arszaw ski", zasilając pism o w ydatnie sw ojem i arty ­
kułam i, O koło r. 1828 otrzym ał urząd R eferendarza  
Stanu i członka K om isji Spraw W ew nętrznych. N a  
tern stanow isku przeprow adził utw orzenie przytułku  
dla żebraków  w arszaw skich  i organizację instytutu dla  
dzieci m oralnie zaniedbanych,

(D okończenie nastąpi).

Karczma na bezdrożu.

O pow ieść z X V stulecia.

Pow oli w liokły się sanie skóram i ładow ane po  
w yboistej drodze. M gła spadła w  nocy a teraz ruda, 
słońcem  w schodzącem przesycona, rozstępow ała się 
ukazując bór cudny, biały, m igotliwy. W icher dął 
z północy, ostry, przejm ujący, niósł rozw iew ne śnie­
gu w elony, strzępyw ał okiść z drzew . N aw et sanie 
Jura B endońskiego om arzły igiełkam i białem i, naw et 
baranice i czapy po-siw iały a gniadosz w okół pyska  
w ąsiska dostał białe, jakby m u roków było ze trzy ­
dzieści.

—  C ałą noc tłuczem y się i tłuczem y a jeno bór 
a bór. B ies nas w odzi, czy co?

Siedzący obok Jura stary chłop o om arzłych W ą­
sach, głow ą kiw nął:

—  D yć m oże i w odzi.,,.
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—  N i ś l a d u  l u d z k i e g o  o s i e d l a , t a k b y m  s p a ł a  

j e ś ć  m i s i ę c h c e . P o w ie k i m i n a  o c z y  l e c ą , t a k im  

s e n n y ,

—  N ie d a j c ie  s i ę , b o  z a m r ó z  c h w y c i i p o  w a s .  

W y tr z y m a jc i e  j e s z c z e  o c iu p in k ę , m u s i s i ę  t o  s k o ń c z y ć  

i d o je d z i e m y  k a n y ś  k u  l u d z io m ,

—  Z  w o z a z l e ź g a ł ę z i u z b i e r a ć , o g ie n e k  g r z e ­

c z n y  z a ło ż y ć  i b o d a j t ę  k ie łb a s ę  z a g r z a ć , c o  j ą  p a n i  

m a tk a  d o  t o r b y  w ło ż y ł a . J u ż  m i t o  z im n e  j a d ło  k o ł ­

k ie m  w  g a r d l e  s to i ,

—  D o je d z i e m y  d o  s a d y b , m u s i b y ć  g d z i e ś  z a ja z d  

a b o l l i  k a r c z m a , j e n o  w e  m g le  n ie  w id n o . W io !  g n a d y . . .  

A  h e !  i  o n b y  j u ż  s p o c z ą ł , l e d w o  b o k a m i  r o b i .

J u r  B e n d o ń s ik i  n a p r ó ż n o  w y tę ż a ł  w z r o k , w  z ło to  

r u d e j  m g le  s p a ł  j e n o  b ó r , j i o d ły  p o tę ż n e  t o n ę ły  w  n ie j ,  

ż e  z d a w a ło  s i ę , ż e  s i ę  z l e w a ją  z  p r z e s tw o r z e m , p lą ­

t a n in a  p ą p r o c i , k r z e w ó w  c z e r n i c o w y c h  s t a ł a  s i ę  d >  

ł e tm , s r e b r n a  o d  m r o z u ,  i s k r z ą c a  w  p r o m ie n i a c h  s ło ń c a

— • D y m ,

L a k o n ic z n i e  r z u c i ł s t a r y  T o m a s z , w s k a z u j ą c  s u ­

c h y m  p a l c e m  n a  p r a w o  a  k o ń  t e ż  z d a j e  s i ę  p o c z u ł  b l i s ­

k o ś ć  l u d z k i e g o  o s i e d l a , b o  n ie  z a c h ę c a n y  b a t e m , r u ­

s z y ł  n a g l e  z  k o p y ta ,

—  G d z ie ?

—  A  n o  t a m , h e n  n a  p r a w o , w id z i c i e ?

—  W id z ę .

—  Z a ja z d  p e w n ik i e m ,

—  M o ż e  i t o  b y ć , b o  c o b y  r o b i ł a  t a k a  c h a t a  s a ­

m o tn a ,  j a k  g d y b y  z g u b io n a  w ś r ó d  b o r u .

S a n k i z a t r z y m a ły  s i ę  p r z e d  d o m k ie m  d r e w n ia n y m ,  

o c h ę d o ż n y m , g a n e c z e k p r z e d  n im  p o d p ie r a ły  d w a  

b o m b ia s t e s łu p y , w ie c h ą z i e lo n ą , w is z ą c ą p o n a d  

d r z w ia m i , w ic h e r  k o ły s a ł . M a łe  z a m a r z n i ę t e  o k ie n k a  

n ie  d o z w a la ły  z a j r z e ć  d o  w n ę t r z a , a l e  t z l k o m in a  d y m  

w a l i l i c z a r n ą , r o z w ie c h r z o n ą  s m u g ą  i  g ło d n y  ż o ł ą d e k  

J u r a  r o z k o s z o w a ł s i ę  n a d z i e j ą ,

—  A  h e ! j e s t t a m  k to ?

D o m o s tw o  m i lc z a ło  o b o ję tn i e , n ik t n ie  w y j r z a ł ,  

n ik t d r z w i n ie  u c h y l i ł . J u r  z e  s a ń  s i ę  w y g r a m o l i ł i  

p o d k u ty m  b u te m  u d e r z y ł  w  d r z w i , a ż  j ę k n ę ły , j a k  j a ­

k a ś  ż y w a  a  s p o n i e w ie r a n a  i s t o t a ,

—  J e s t t a m  k to ?  B o  d r z w i w y w a lę ,

—  C ó ż  w a ś ć  w  t a k i e j g o r ą c e j w o d z ie  k ą p a n y ?  

D y ć  o tw ie r a m , D ź w i r z e  w a ś ć  n o z w a l i ć  c h c e , g w a ł t  

n ie w ie ś c ie  s a m o tn e j c z y n i ą c ,

Z  o tw ie r a j ą c y c h  s i ę  d r z w i  b u c h n ą ł g o r ą c y  z a p a c h  

p iw n e j p o le w k i  i  p o ła s k o t a ł  p o d n ie b i e n ie  J u r a ,  W  i z b i e  

b y ło  m r o c z n o , u  k o m in a  p a l i ł o  s i ę  ł u c z y w o , k a p i ą c  

ż y w ic ą , w  ż e l a i z n y m  g a r z e  w a r z y ł a  s i ę  s n ą ć  p o t r a w a  

d la  b y d ła , a l e  J u r  r o z g l ą d a ć  s i ę  n ie  m ia ł c z a s u , c a ł ą  

b o w ie m  j e g o  u w a g ę  p o c h ło n ę ł a s to j ą c a  p r z e d  n im  

n ie w ia s t a . B y ło  i n a  d o  p a t r z e ć : w y s o k a , r o s ła , w  

h a jd a w e r a c h  i j a ł o w ic z n y c h  b u ta c h , z  k o s z u l ą  b ia ł ą ,  

n a  k r a jk ę  b a r w n ą  u  s z y i z w ią z a n ą , w  c a ł e j p o s ta c i  

, n ic  n ie  im a ł a b y  k o b ie c e g o , g d y b y  n ie  u s t a  m ło d e , k a ­

p r y ś n e  i d e l i k a tn y  r y s u n e k  o w a lu . P o d  s i l n i e  z a r y ­

s o w a n ą  b r w ią  p ło n ę ły  o c z y  c z a r n e , p o n u r e ,  w p ó ł  p r z y ­

s ło n ię t e  c i ę ż k ą  p o w ie k ą . P o d p a r ła  s i ę  w  b o k i i p a ­

t r z y ł a  n a  g o ś c i a  c i e k a w ie  i n ie c h ę tn ie ,

—  N ie c h  b ę d ż ’ e  p o c h w a lo n y , , , ,

— • P r z e r w a ła  m u :

—  W a ś ć  t u  p o c o ?

—  T y ż ! W ie c h e  w a ć p a n i m a  n a d  O s ie d l e m , c z y  

n ie  I I . i i  i i s f f i f j f

—  M a m ,

—  A  n o .

J u r  b a r a n i c ę  z r z u c i ł , g ib k i , s m u k ły , g ło w ą  d o s i ę ­

g a ł  p o w a ły , Z  c z a r n y c h  o c z u  k o b ie ty  z n ik n ę ł a  n ie ­

c h ę ć , z o s t a ł a  c i e k a w o ś ć .

S z y b k ie  s p o j r z e n i e  p r z e s u n ę ło  s i ę  p o  ś w i t c e  s z a ­

r e j , c z a p i e  b a r a n i e j , z a t r z y m a ło  c h w i l ę  n a  s y g n e c i e  

h e r b o w y m  i  k a p r y ś n e  u s t a  w y d ę ły  s i ę  p o g a r d l iw ie ,  l e k ­

c e w a ż ą c o , n ie  s o b ó ł c i ż a d e n , a n i l i s , j e n o  z w y k ły  

s z a r a k .

W s k a z a ła  s tó ł :

— • R o z g o ś ć  s i ę  w a ś ć ,

—  K o n io w i s i a n a  i o w s a , m n ie  i m o je m u  c z ło -  

w ie ik o w i p o le w k i  z  s e r e m . P r z e s p a ć  s i ę  j e s t  g d z i e ?

—  R o z łó ż  s i ę  w a ś ć  b a r a n i c e  n a  ł a w ie , t o  i ł o ż e  

g o to w e .

— * I n k s z e g o  n im a ?

—  D la  w a ś o i  d o b r e  i t o , m ło d y , t o  i n a  g o łe j z i e ­

m i ś p i , j a k  z a b i t y . S ta jn i e  o tw io r z y ć ?

—  J u ś c i ,

W y jr z a ł a  n a  d w ó r ,

—  W je d ź c i e t a  w  o g r o d z e n ie , s t a jn i a o tw a r ta ,  

j e n o  k o łe k  w y jm ie c i e .

P o s z ł a  d o  k o m in a , d o r z u c i ł a  d r e w , d y m  s n u ł s i ę  

p o  i z b i e  i w  g a r d l e  d ła w i ł . J u r  p a t r z y ł  z a  n ią , d z iw ­

n ie  i n n ą  m u  s i ę  u d a ł a  o d  w s z y s tk ic h  z n a n y c h  d o tą d  

k o b ie t .

—  S a m iś ć e  n a  t e r n  o d lu d z iu ?

—  S a m a ?  N ie , m ó j j e n o  d o  b o r u  p o s z e d ł , d r e w  

u r ą b a ć , P o g lą d a c i e  n a  m n ie , j a k b y ś c i e  h a jd a w e r y  r a z  

p ie r w s z y  w  ż y c iu  w id z ie l i .

—  A  b o  i n a  n ie w ie ś c i e  p ie r w s z y  r a z  w id z ę ,

Z a ś m ia ł a  s i ę :

—  N a w y k ła m  i d o b r z e m i z  n ie m i , s i l n a m , z a  

c h ło p a  s t a n ę  a t u  b ó r  i l u d u  z ł e g o  d o ś ć , t a k  p r z e z -  

p ie c z n i e i j . Z a w ie j a , c o ?

—  S t r a s z n i e  d m ie , ś w ia t a  B o ż e g o  n ie  w id a ć ,

—  G d z ie ś c ie  j e c h a l i ?

—  K u  P o z n a n io w i ,

—  T o ś c i e  i p o b łą d z i l i .

S p o j r z a ła  k u  J u to w i  z  u k o s a ,  b o  p o m y ś l a ł a  o  t a r ­

g u  n a  s k ó r y , c o  s i ę  ł z a w s z e  w  P o z n a n iu  o d b y w a ł n a  

ś w ię tą  Ł u c ję  i c h c ą c  s i ę  u p e w n ić , z a ś m ia ł a  s i ę  n a g l e  

i u tk w iw s z y  w  n im  z u c h w a łe ,  c z a r n e  o c z y ,  p y ta ł a :

—  A  c ó ż  j a k , w a m  d r o g i n ie  p o k a ż e ?

— • O w a ! P r o s to  n o s a  p o ja d e  i z a w d y  g d z i e ś  k u  

l u d z io m  t r a f i e ,

— ■ D o  p o m o i r z a ń s k i c h  z b ó jn ik ó w .

—  N ie  u ło m e k  z e  m n ie , t o  s i ę  i z b ó jn ik o m  n ie  

d a m .

P r z y m r u ż y ła  p o w ie k i :

— • S k ó r y , ł a k o m a  t o  r z e c z ,

J u r o w i  ł y ż k a  z  p o le w k ą  w  p o w ie t r z u  z a w is n ę ła :

—  A  s k ą d  j e i j lm o ś ć  w ie , ż e  z e  s k ó r a m i  j a d e ?

—  A  w ie m  i t o  w ie m , ż e  a s a n  p ie r w s z y  r a z  w e  

ś w ia t j e d z i e  z  o jc o w s k i e g o  z a ś c i a n k a . N o , p r a w d a  

j e s t?

—  P r a w d a ,

W  d ło n i e  p la s n ę ł a ,

—  A n o  w id z i c ie . C z a r o w n ic a  z e  m n ie , j a k  w a s  

z a c z a r u j e ,  t o  a n i  d o  d o m  n ie  t r a f ic i e , a n i  w e  ś w ia t .

M a c h n ą ł  r ę k ą .

( C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i . )  j
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Rozmaitości

Inteligencja krowy.

N ie d a w n o  —  p is z e  k o r e s p o n d e n t p e w n e j g a z e ty  

s z w a jc a r s k ie j  —  w id z ia łe m  k r o w ę  b a rd z o  in te l ig e n tn ą .  

O to p o d n io s ła s z e r o k im  p y s k ie m  p o k ry w ę p o id ła  

p r z y b i te g o  d o  ś c ia n y  i p i ła  z  n ie g o  d o ś ć  d łu g o . M o im  

z d a n ie m , p o id ło  n ie  m o g ło  z a w ie ra ć  ty le  w o d y ; g d y  

w ię c  k r o w a  o d e s z ła ,  z a j r z a łe m  d o  n ie g o . N ie c o  ż a le *  

d w ie  w o d y  b y ło  w  n ie m  n a  d n ie ; u  ty ln e j j e d n a k  ś c ia ­

n y  w id n ia ł j ę z y k  m e ta lo w y , k tó r y  z w ie r z ę  u m ia ło  n a ­

c is n ą ć , w s u n ą w s z y  p y s k  d o  p o id ła , p r z e z  to  z a ś  n a c i ­

ś n ię c ie  o tw ie ra ło  k r a n  a u to m a ty c z n y , z  k tó r e g o  c ie k ła  

w o d a , d o p ó k i ł e b z w ie rz ę c ia  tk w i ł w  p o id le . J a k  

o p o w ia d a ł  m i d o z o r c a  o b o r y , k r o w a  t a  c d r a z u  p o ję ła  

d z ia ła n ie  m e c h a n iz m u  i g d y  ty lk o  m o n te r  o d s z e d ł , p o ­

d e s z ła  s a m a  d o  p o id ła , p o d n io s ła  p o k r y w ę  i z n ó w  n a ­

c is n ę ła  p y s k ie m  j ę z y k  m e ta lo w y .  R e s z ta  b y d ła  p o s z ła  

z a  j e j p r z y k ła d e m  i z a d o w o lo n a  b y ła  w id o c z n  e  z  n o ­

w e g o  u r z ą d z e n ia . I  k o n ie , k tó ry m  u r z ą d z o n o  w  s ta jn i  

t a k ie  p b id ło , s z y b k o  p r z y z w y c z a iły  s ię  d o  n o w e g o  w y ­

n a la z k u , a  p r z y te m  n a b r a ły  d o  n ie g o  t a k ie g o  z a u f a n ia ,  

ż e  z a c z ę ły  p ić  c z ę ś c ie j , a le  z a  to  w  m n ie js z e j lo ś c i ,  

z a m ia s t o p i ja ć s ię  n a  z a p a s ,

Nierdzewiejąca stal,

Z  L o n d y n u  d o n o s z ą  o  n o w y m  w y n a la z k u , p o s ia ­

d a ją c y m  d u ż ą  d o n io s ło ś ć d la  p r z e r ó b k i s ta l i n a  r o z ­

m a i te  p r z e d m io ty  u ż y tk o w e .

M ia n o w ic ie  d r , H a r d f ie ld , k ie r o w n ik  l a b o r a to r ju m  

o d k r y ł s p o s ó b  f a b ry k o w a n  a  s ta l i w c a le  n ie r d z e w ie -  

j ą c e j .

S ta l t a  r ó ż n i  s ię  z u p e łn ie  o d  d o ty c h c z a s o w e j s ta l i  

c h r o m o w e j i d a je  s ię  o b r a b ia ć  n a  z im n o , j a k o te ż  n a  

g o r ą c o , a o d p o r n a  j e s t n a  d z ia ła n ie  w o d y  m o r s k ie j ,  

k w a s u  s a le t r z a n e g o  o r a z  w s z y s tk ic h  k w a s ó w , z n a jd u ­

j ą c y c h  s ię  w  p o ż y w ie n iu  lu d z k ie m .

Uczciwi,,, złodzieje.

B y w a ją  i  t a c y  c o p r a w d a  w  A m e r y c e  —  w  K a n a ­

d z ie , W r a c a ją c  d o  d o m u  w ie c z o re m  n ie ja k i p a n  C o m ­

b e  z  W in n ip e g u , z o s ta ł z a t r z y m a n y  p r z e z  b a n d y tó w  

i o k r a d z io n y . Z a b ra n o  m u  z ło ty  z e g a r e k  i 4 5  f u n tó w  

s z te f l in g ó w , o s ią g n ię ty c h  z  k o n c e r tu  n a  g w  a z d k o w e  

u p o m in k i d la  n a ju b o ż s z e j d z ia tw y .

N a s tę p n e g o  d n ia  j a k iś o b e r w a n ie c  z ja w i ł s ię  d o  

b :u r a  p a n a  C o m b e ‘a  i p o z o s ta w iw s z y  u  k a s je ra  p a c z ­

k ę , s z y b k o  s ię  o d d a li ł .

P o  o tw a r c iu  p a c z k i z n a le z io n o  w  n ie j z e g a r e k  

p a n a  C o m b e 'a  i s k ra d z io n e  p ie n ią d z e  w r a z  z  n o ta tk ą :

B a r d z o  p r z e p r a s z a m y  z a  to , c o  z r o b i l i ś m y . N ie  

w ie d z ie l i ś m y , c z y je to  b y ły  p ie n ią d z e . W y d a l i ś m y  

8  s z y l in g ó w , z a n im  p r z e c z y ta l i ś m y  r a n n e  g a z e ty .

P o d p is a n o : Z ło d z ie je ,

Zagadki

R o z w ią z a n ie  z a g a d e k  z  n - r u  3 9  , ,G o ś c ia  N  e d z ,“ ,

I , S z a ra d y : A  —  l a s  —  k a ,

I I . Z a g a d k i : M a tk a  i s y n .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  n a d e s ła ła  B r o n is ła w a  S z e f ie -  

r ó w n a , M o k r e ; C e c y l ja  P a w lik o w s k a , R y c h n o w o ,

Nowe zagadki.

I, 

Szarada. 

Pierwsze w p r o s t , r ó w n ie j a k  w s te c z n ie ,  

W y k r z y k n ik ie m  j e s t k o n ie c z n ie ,  

Drucie, trzecie, c ia s n e , c ie m n e .

M ie s z k a n ia  to  s ą  p o d z ie m n e .

Wszystkie w  g r z e  w  k a r ty  z n a jd z ie c ie ,

A  w ś r ó d  lu d z i w  w ie lk im  ś w ie c ie

Z w y k le  o n e  s ię  o d d a ją

T y m , c o  d o  n ic h  p r a w o  m a ją .

K a ż d a  g r z e c z n a  g o s p o d y n i

W  s w y m  j e  d o m u  g o ś c io m  c z y n i ,

1 1 .

Łamigłówka sylabowa,

W y r a z ó w  1 5 . P o c z ą tk o w e  ' l i te r y , c z y ta n e  n a  d ó ł ,  

z ło ż ą m ię  i n a z w is k o  p o e ty  p o ls k ie g o . S y la b y : A  —  

C e  —  c h o  —  c y l  —  d o  —  g ła  —  i  —  j a  —  j e ż  —  J ó  —  

k a  —  k a  —  k a s z  —  L u d  —  L u  —  ł a  —  m e  —  n a  —  

o  —  r y  —  r z a  —  s a  —  - s a r — • s ió ł —  s z a  —  t a  —  

u  —  u  —  w a  —  W a r  —  w ik  —  z io  —  z o .

Z n a c z n ie  w y r a z ó w : 1 . im ię  m ę s k ie  z d r o b n ia łe ;  

2 . j e d e n  z o r g a n ó w ; 3 . im ię m ę s k :e ; 4 , z w ie rz ę ;  

5 . c z ę ś ć  n o g i ; 6 , j a r z y n a w io s e n n a ; . 7 . z ja w is k o  

n a tu r y ; 8 . z w ie r z ę  l e ś n e ; 9 . im ię  j e d n e g o  i z a p o s to ­

łó w ; 1 0 . z w ie r z ę  p o c :ą g o w e ; 1 1 . s to l ic a  w  E u r o p ie ;  

1 2 . c z ę ś ć  ś w ia ta ; 1 3 . im ię  ż e ń s k ie ; 1 4 . n a p ó j; 1 5  

p r z y r z ą d  d o  s z y c ia .

Rady i myśli

P r ó ż n o w a n ie  o s ła b ia , p r a c a  w z m a c n ia ; t a m to  

s ta r o ś ć  p r z y ś p ie s z a , t a  m ło d o ś ć  p r z e d łu ż a .

♦ # #

L e n is tw o  j e s t g łu p s tw e m  c ia ła , a  g łu p s tw o  l e  

n is tw e m  d u s z y .

♦ # »

Ż y i t a k , j a k b y ś  m ia ł u m r z e ć  ju t r o , p r a c u j  t a k , j a k ?  

b y ś  m ia ł ż y ć  w ie c z n ie .

♦ * *

„ P r a c u j lu b  u m ie r a j “  —  t a k  b r z m i p r a w o  n a ?  

tu r y ; j e ś l i p r z e s ta n ie s z  p r a c o w a ć , u m r z e s z  f iz y c z ?  

n ie  i m o r a ln ie .
* *

*

Ł a g o d n o ś ć  j e s t s i łą  c z ło w ie k a  r o z s ą d n e g o ; g n ie w  

s ’ł ą  s z a le ń c a ,  
* *

*

P o s tę p u j z w o ln a , a  n ie p o t r ą c is z  n ik o g o ; j e ż e l i  

k o g o  u d e r z y s z , b ę d z ie  to  s ła b ie j ,
* *

*

T e n  ty lk o  c h e łp i s ię  z n a k o m E te m  p o c h o d z e n ie m  

i s ta r o ż y tn y m  r o d e m , k to  n ie  m o ż e  s z c z y c ić  s ię  w ła -  

s n e m i z a le ta m i i z a s łu g a m i .
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K s ią ż n ic a  K o p e m ik a n s k a  

w  T o r u n iu


